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U S U I M I I Ć  TRZEBA N E  PUBLICZKA.
Ostatni strajk robotników prze­

mysłu jutowego, połączony z okupo­
waniem fabryk nasuwa daleko idące 
zastrzeżenia. Już w pierwszym dniu 
strajku pogotowie ratunkowe wzywa­
ne było do mdlejących z głodu i w y­
czerpania, a w dniach następnych 
trzeba było uruchomić stałe dyżury 
lekarskie w objętych strajkiem fabry­
kach.

W ostatnich czasach jesteśmy 
świadkami osobliwej formy załatwia­
nia nieporozumień między pracodaw­
cami a pracobiorcami: okupowanie 
fabryk i stosowanie ostrej formy gło­
dówki.

Zwyczaj okupowania fabryk przyj­
muje się u nas coraz częściej.

Tło tego sposobu załatwiania spo­
rów między przemysłowcami a robot­
nikami jest zawsze jednakie: elemen­
ty komunistyczne prą do najostrzej­
szych form strajkowych nie chcąc, aby 
wyczerpywano inne, spokojniejsze 
środki, unikają prowadzenia pertrak- 
tacyj z zarządami przedsiębiorstw.

■Inne zrzeszenia polityczne, nie chcą 
uchodzić za mniej wytrawnych obroń­
ców robotników, licytują się wzajem­
nie w inspirowaniu i urządzaniu tych 
okupacyj, by nie uchodzić za „zdraj­
ców” ruchu robotniczego — i tak w 
rezultacie przyjmuje się zwyczaj, że 
każdy spór o płace czy o warunki 
pracy odrazu przybiera foimv naj­
ostrzejsze.

Trzeba sobie uświadomić, jak szkod­
liwe następstwa powoduje ten zwy­
czaj „okupacyjny” nietyiko ze wzglę­
du na interes naszego przemysłu, ale 
przedewszystkiem warstwy robotniczej.

Bo jeśli w 50 ciu fabrykach w cią­
gu 4 ch miesięcy zostaje zastosowana 
„okupacja”—to chyba dla każdego jest 
jasnem, że stało się to bez wyczerpa­
nia jakichkolwiek spokojnych metod 
prowadzenia akcji, że nie prowadzono 
należycie przedwstępnych rokowań, 
lecz odrazu pchnięto robotników w 
sytuację bez wyjścia, a ruch strajko­
wy odrazu na bezdroża.

A dola tych robotników jest za­
prawdę nie do pozazdroszczenia. Oku­
pując fabrykę wytwarzają skandalicz­
ne warunki sanitarne, powodują za­
nieczyszczanie budynków, brud i ro­
bactwo w takich fabrykach grozi — 
zwłaszcza w leeie — epidemjami, a 
pozostawanie razem robotników i mło­
dych robotnic stanowi czynnik wy­
soce demoralizujący.

Przy takiej okupacji marnieje i war­
sztat pracy. Nieutrzymywane w po­
rządku maszyny ulegają zniszczeniu, 
materjały, będące w obróbce ulegają 
zepsuciu. Ostatecznie „okupacja” po 
krótszym czy dłuższym czasie kończy 
się. Robotnik chce przystąpić do pra­
cy, lecz zastaje warsztat swej pracy 
zanieczyszczony, zdementowany, nie­
zdolny do uruchomienia. Nie może 
zabrać się do roboty wcześniej aż fa ­
bryka nie zostanie zdezynfekowana, 
a szkody w urządzeniu jej usunięte. 
Jest to niepowetowana szkoda dla 
świata pracy.

Jednak szkód tych jest więcej w 
dziedzinie moralnej. W miejscowości, 
w której fabryka ogarnięta jest tego 
rodzaju strajkiem, wytwarza się atmo­
sfera niepokoju, podniecenia, wzbu­

rzenia, nierzadko doprowadzająca żony 
i dzieci robotnicze, do wybuchów hi- 
sterji. Te nastroje starają się przede­
wszystkiem zdyskontować żywioły 
wywrotowe. Usuwają na bok swoich 
rywali, wyrugują z kierownictwa ak­
cją inne partje, a prą do ekscesów, 
czy nawet przelewu krwi.

Wreszcie zachodzi obawa, że czyn 
niki komunistyczne mogłyby podjąć 
próbę stosowania takich form strajko­

wych na terenie wytwórni, pracują­
cych na rzecz obrony państwa. A ta ­
ka akcja spowodowałaby nieuchronnie 
znaczne straty dla stanu obronnego 
państwa i musiałaby być ukrócona z 
całą bezwzględnością.

Nakazem chwili jest uświadomie­
nie opinji publicznej o wszystkich 
ujemnych stronach i niebezpieczeń­
stwach tej metody walki społecznej, 
stosowanej z całą złośliwością przez 
elementy komunistyczne, a kopjowa* 
nej przez owczy pęd rywalizujących z 
niemi innych ugrupowań partyjnych

Brawurowy lot gwiaździsty polskich lotników.
Lotnicy plscy, kpt. Bojan i kpt. 

Dudziński przybyli do Leningradu we 
wtorek o godz. 20.45.

Wczoraj o godz. 5 tej rano lotnicy 
wystartowali do dalszej drogi, wiodą­
cej do Lwowa.

Pierwszy na lotnisku Iwowskiem 
osiadł aparat kpt. Jerzego Bajana, 
który przybył tam o godz. 12.16. Lot­
nik w brawurowym locie przebył w 
ciągu 7 godzin 1,400 kim. w prostej 
linji z Leningradu do Lwiego Grodu, 
osiągając przeciętną szybkość 200 kim. 
na godzinę,

O godz. 13.20 wylądował na lot­
nisku Iwowskiem kpt. Dudziński wraz 
z obserwatorem kpt. Wojciechowskim.

O godz. 16. 35 wylądował na lot­
nisku wledeńskiem kpt. Bojan.

Liczne aresztowania hitlerowców 
w Czechosłowacji-

PRAGA. Wobec rozwijanej w os­
tatnim czasie gorączkowej agitacji za 
oderwaniem ziemi Hulczyńskiej od 
Czechosłowacji, władze czechosłowac­
kie dokonały w kilku miejscowościach 
licznych aresztowań wśród Niemców, 
członków partji hitlerowskiej. Aresz­
towani rozrzucali wśród ludności miej­
scowej odezwy, zapowiadające rychły 
powrót ziemi Hulczyńskiej do Nie­
miec i wzywali do podpisania petycji, 
w której domagano się rewizji Trak­
tatu Wersalskiego i zmiany granicy

AUSTRIA OSTRO ZWALCZA HITLERYZM.
WIEDEŃ. Najbliższa rada minis­

trów odbędzie się w piątek, 19 bm. 
Minister bezpieczeństwa publicznego 
Fey przedłożyć ma wnioski w spra­
wie ostrzejszego zwalczania agitacji 
hitlerowskiej. Planowane jest rozwią 
zanie oddziałów szturmowych i bojó­
wek hitlerowskich.

STRASZLIWE TRZĘSIENIE ZIEMI 
W SAN FRANCISKO.

SAN FRANCISKO. Szereg silnych 
wstrząsów odczuto w mieście w całej 
okolicy w promieniu blisko 350 kilo­
metrów. Szereg domów runęło, lecz 
mieszkańcy ostrzeżeni pierwszemi 
wstrząsami zdołali schronić się tym ­
czasem na otwarte place i do ogro­
dów publicznych.

Jak dotychczas zdołano ustalić, 
zginęło kilkunastu ludzi, przyczem 
pod gruzami zwalonych domów znaj­
dują się jeszcze zabici. Liczba rad­
nych jest znaczna. Straty materjalne 
sięgają wielu miljonów dolarów.

Wśród ludności panuje wielkie 
przerażenie. Pamiętane jest jeszcze

w San Francisko wielkie trzęsienie 
ziemi, które zniszczyło miasto.

Po mieście krążą szajki bandyckie, 
które pozbawiają mieszkańców resztek 
mienia, plądrując opuszone mieszkania.

Akcję ratunkową wszczęły kolum­
ny Czerwonego Krzyża i oddziały woj­
skowe.

Stacje sejsmograficzne notują cały 
szereg nowych wstrząśnień.

SAMOBÓJSTWA POLITYCZNE 
W NIEMCZECH.

BERLIN. Znany obrońca berliński 
dr. Frank popełnił samobójstwo przez 
otrucie się yeronalem. Frank, który 
był syndykiem związku zawodowego 
kolejarzy, doniedawna znajdował się 
w areszcie ochronnym w Dortmundzie.

Również wspólnik Franka dr. Elias 
popełnił samobójstwo niezwłocznie po 
wypuszczeniu go z więzienia.

UDZIAŁ SOWIETÓW W ŚWIATOWEJ 
KONFERENCJI GOSPODARCZEJ

WASZYNGTON. W kołach politycz 
nych w Waszyngtonie żywo omawia­
na jest sprawa udziału delegatów

W czasie u p a łń w  i p o rze  ie- 
tn ie ! niema nic le p sz e g o  n a d
A N A N A S  F irm y  Ursus.

Wielkie zawody lotnicze w Wied­
niu, na które wyleciały dwie polskie 
maszyny turystyczne „PZL, 19”, pro­
wadzone przez kpt. Bajana i kpt. Du­
dzińskiego, składają się z dwu części: 
lotu gwiaździstego i alpejskiego lotu 
okrężnego.

Pierwszą część zawodów wiedeń­
skich lotnicy nasi wykonali brawuro­
wo. Trasa ich w locie gwiaździstym 
wyniosła w ciągu 2 dni wielką prze­
strzeń około 4,150 kim. Należy przy­
puszczać, że tą trasą pobili wszyst­
kich swych konkurentów.

Uzupełnieniem pierwszej części 
zawodów będzie jeszcze próba szyb­
kości na odcinku Wiedeń — Neu-. 
stadt.

niemiecko-czeskiej.
Ludność czeska tworzy organizacje 

samoobrony w celu sparaliżowania 
ewentualnej akcji niemieckiej. W Oło­
muńcu wszystkie organizacje o cha­
rakterze wojskowym zjednoczyły się 
w t. zw. „straży obywatelskiej” pod­
porządkowane jednolitemu kierow­
nictwu. Organizacje straży obywatel- 
skiej powstają w miejscowościach po­
granicznych, oraz we wszystkich waż 
niejszych ośrodkach kraju.

Rosji Sowieckiej w światowej konfe­
rencji gospodarczej. Ogólnie oanuje 
przekonanie, że Sowiety będą trakto 
wane narówni z innemi państwami, 
biorącemi udział w konferencji. W 
każdym razie ze strony Stanów Zjed­
noczonych Sowiety będą traktowane 
jaknajpoprawniej.

Podkreślany jest fakt, że Stany 
Zjednoczone będą na konferencji współ 
pracować z Sowietami jak z państwem, 
z którym utrzymuje się normalne sto­
sunki dyplomatyczne.

Zacięte walki pod 
Pekinem

PEKIN.— Wszelkie wysiłki wojsk 
chińskich dla powstrzymania naporu 
armji japońsko mandżurskiej na Pekin 
zostały udaremnione. Oddziały chiń­
skie, które pod Szesia usiłowały przer 
wać front japoński, zostały odrzucone. 
Japońskie eskadry lotnicze zbombar­
dowały pozycje chińskie, zagradzające 
drogę na Pekin. Wojska japońskie za­
jęły miasto Nincze, oraz ważny punkt 
strategiczny Miynu, położony 65 km. 
na północ od Pekinu. Ludność Pekinu 
opuszcza tłumnie stolicę północnych 
Chin.

SZANGHAJ. — Japoński minister 
wojny polecił dowódcy floty japońskiej 
przebywającej w porcie Tien Tsin, 
wystosować nowe ultimatum do władz 
chińskich z żądaniem opuszczenia 
Tien Tsinu w ciągu 24 godzin.

PEKIN. — Jeden z wyższych u -  
rzędników chińskich oświadczył, iż Ja  
ponja dąży do utworzenia z prowincji 
półcocno-chińskiej nowego państwa, 
które spełniać ma rolę państwa bufo­
rowego. |
WALKA Z HITLEROWCAMI W AUSTRJI.

WIEDEŃ. W miejscowości Neu- 
siedl w Burgenlandzie aresztowano 
przywódcę miejscowej organizacji na­
rodowych socjalistów, inż. Silbernagla, 
z powodu znalezienia instrukcji, wy­
danych przez kierownictwo miejsco­
wej organizacji hitlerowskiej o demon 
stracjach i napadach przeciw człon 
kom Heimwehry. Walka z hitlerow­
cami w całej Austrji jest prowadzona 
niezwykle energicznie,

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK AMB.
OLSZOWSKIEGO.

ANKARA. Wczoraj odbyło się u- 
roczyste wyprowadzenie zwłok amba­
sadora Rzplitej w Turcji, Kazimierza 
Olszowskiego, z gmachu ambasady na 
dworzec w obecności członków rządu, 
korpusu dydiomatyezDego, parlamentu 
i innych.

Na dworcu dziekan korpusu dyplo­
matycznego oraz wiceminister spraw 
zagranicznych wygłosili gorące prze­
mówienia, poezem zwłoki wyruszyły 
w drogę do kraju.

T r ę d zie  do kongresu a m e r y k a ń ­
s k ie g o .

WASZYNGTON. — Orędzie prezy­
denta Roosevelta wywarło w całym 
kraju wielkie wrażenie. Koła politycz­
ne oraz prasa wyrażają przekonanie
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że jest to wielki krok naprzód na dro 
dze do zapew nienia św iatu pokoju.

Orędzie zostało uzupełnione doaat- 
kowem , specjalnem  orędziem, skiero- 
w anem  do Kongresu. Prezydent pod­
kreśla , że zarówno położenie gospo­
darcze jak  i sytuacja polityczna w 
sw ieeie zmuszają do zapew nienia św ia 
tu  bezpieczeństwa,

W kołach parlam entarnych krok 
prezydenta został przyjęty życzliwie.

OPIECZĘTOWANIE DRUKARNI DZIEN­
NIKA SOCJALISTYCZNEGO W GDAŃSKU

GDAŃSK. Przybył do gm achu dru 
karni dziennika socjalistycznego .D an- 
ziger V olksstim m e” oddział policji z 
nakazem  opieczętowania tej drukarni. 
Nakaz m otyw ow any jes t w ten  spo­
sób, że szczególne to zarządzenie o 
charakterze wybitnie politycznym  spo­
wodowane zostało względam i rzeko­
m ego zadłużenia drukarni. W ten  spo­
sób partja socjalistyczna została tuż 
przed zakończeniem akcji wyborczej 
pozbawiona możności upraw iania pro­
pagandy wyborczej.

KRÓL W TURKIESTANIE Z DYNASTJI 
MAHOMETAŃSKIEJ

Pow stańcy m uzułm ańscy w T ur­
k iestan ie chińskim  osiągnęli całkow i­
te zwycięstwo. Zajęli oni stolicę pro­
wincji — Kaszgar i lada dzień obwo­
łają królestw o T urk iestanu .

Na króla ma być powołany jeden 
z potomków dawnej dynastji, u su n ię ­
tej w swoim czasie przez Chińczyków.

U trosce o lepsze jutro.
Rozpoczął w W arszawie obrady 

wielki trzydniowy zjazd działaczy spo 
łecznych i gospodarczych, zwołany 
przez Bezpartyjny Blok W spółpracy z 
Rządem. Zgromadził on kilkaset osób, 
przedstaw icieli najróżnorodniejszych 
dziedzin życia społeczno-gospodarcze­
go, ludzi, którzy przybyli do stolicy 
w prost od warsztatów konkretnej p ra­
cy i praktycznej działalności: przed­
staw iciele rolników większej i m niej­
szej własności, czołowych wodzów 
frontu  rolniczego, zrzeszonych w licz­
nych organizacjach, spółdzielniach, 
kasach, i kółkach rolniczych. Przybyli 
przedstaw iciele przem ysłu, handlu  i 
rzem iosła, izb przem ysłowo-handlo­
wych i izb rzem ieślniczych, oraz re­
prezentanci samorządów terytorjalnych, 
działacze na niwie spółdzielczej, przy­
wódcy warstw  pracowniczych i robot­
niczych, działacze zawodowi i spo­
łeczni.

Nie je s t rzeczą przypadku, że zje­
chali się oni w W arszawie pod egidą
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i na zaproszenie Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem.

Różne m ieliśm y już w Polsce zjaz­
dy gospodarcze, ale zjazd obecny je s t 
pierwszym , właściwym  i pełnym  zjaz­
dem  w szystkich sfer gospodarczych 
Polski.

„Sfery gospodarcze” — to nie ty l­
ko ci, których zwykle tą  nazwą obej­
m uje się; to nie tylko przedstaw iciele 
przem ysłu, finansów  i wielkiego rol­
nictw a. „Sfery gospodarcze" w Polsce 
—- to wszyscy, którzy są wytwórcam i 
nowych wartości ekonomicznych kraju.

BBWR, powołując na zjazd najszer 
sze koła działaczy gospodarczych i 
społecznych dał wyraz swem u zasad­
niczem u stanow isku, że praca publicz 
na dla dobra kraju oprzeć się m usi 
na w szystkich twórczych państwowo 
elem entach.

Zjazd zwołany został w parę ty ­
godni po zam knięciu sesji parlam en­
tarnej ciał ustaw odaw czych, w czasie 
której uchwalono szereg bardzo do­
niosłych ustaw , będących ważnem i e- 
lem entam i ogólnego planu walki z 
trudnościam i, spiętrzanem i na naszym  
terenie pod wpływem  w ulkanicznych 
sił rozkładowych przesilenia światowe 
go. Rząd prem jera Prystora nietylko 
śm iało postaw ił czoło rozszerzaniu się 
tych trudności, nietylko stłum ił ich 
źródła, lecz również wypracował m e­
tody i drogi stopniowego leczenia cho 
roby gospodarczej, środkam i, leżącem i 
w zakresie w łasnych naszych możli­
wości. Znajdujem y się w fazie wyko­
nyw ania rządowego planu uzdrowie­
nia stosunków  gospodarczych w kra­
ju, wchodzą w życie liczne ustaw y i 
zarządzenia rządowe. W  tym  m om en­
cie zwołany zjazd m a zobrazować c a ­
łokształt działalności Rządu; uprzy­
tom nić te ogniwa, które łączą w je ­
den w ielki plan poszczególne posunię 
cia polityki ekonomicznej państw a; o- 
mówić je bez dem agogji, w pełni tros 
ki o Państw o i w pełni poczucia od­
powiedzialności za jego losy; nak reś­
lić wytyczne współdziałania całego spo

łeczeństwa w wykonaniu przyjętego 
planu; pobudzić twórczą i zdrową in i­
cjatyw ę społeczną...

Zjazd działaczy gospodarczych i 
społecznych stw orzyć powinien jeszcze 
jedno ogniwo współpracy i współdzia­
łania społeczeństwa z Rządem. U czest­
nicy jego m ają m ożność wypowiedze­
nia się, co sądzą o pracach Rządu; 
mogą wskazać drogi i środki napraw y 
gospodarczej. Głos ich będzie ważki i 
cenny.

Nie w ątpim y, że Zjazd całkowicie 
w ypełni swoje zadania, w ysunie sze- 
reg  twórczych m yśli, pogłębi współ­
działanie społeczeństwa z polityką e- 
konomiczną państw a, rozbudzi wolę 
pracy i stanie się jeszcze jedną siłą, 
przezwyciężającą czynniki oporu i o- 
tw ierającą drzwi ku lepszemu ju tru .

KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią te k  19 m aja .  P io tra  C e les tyna .
W schód  słońca: o g. 3.52 Zaohód 19.29

M o e n ©  d y ł u r y  a p f t e f c .
W  nocy  z cz w ar tk u  n a  p ią tek : III A le ­

ja ,  Narutowicza.
W  nocy  z p ią tku  n a  sobo tę :  I  Aleija, 

W ie lu ń s k a .

Ustawa notarialna. Departam- 
ustaw udaw czy Min. Sprawiedliwości 
przygotowuje k ilka projektów ustaw o­
dawczych, które będą załatw ione w 
drodze dekretów  Prezydenta Rzplitej 
na podstaw ie pełnom ocnictw .

Na pierwszy ogień ma pójść u s ta ­
wa notarjalna, która zostanie zadekre­
towana zapewne już w czerwcu. Um o­
żliwi ona zreformowanie stosunków w 
tej dziedzinie, opartych na przestarza­
łych przepisach, które z jednej strony 
stw arzały dożywotnie, luuratyw ne sta 
nowiska dla garstk i szczęśliwców, do- 
chodzących na stanow iskach notarju- 
szy do w ielkich fortun, z drugiej stro 
ay. były źródłem udręki dla szerokich 
m as ludności.

Przed Zlotem 
Młodzieży PCK.

Przygotow ania do Zlotu dobiegają 
końca Komitet W ykonawczy Zlotu 
otrzym ał zgłoszenia udziału 11.000 
osób. Dalsze zgłoszenia napływ ają.

Prócz młodzieży Kół P. f e K .  z 
czterech województw przyjeżdżd znacz­
na liczba delegacyj z całej P oM I, a 
mianowicie z W arszawy (150* osób), 
Kalisza 55, Torunia 80 , Grudziądza 50 
i wiele innych.

Spodziewany jes t przyjazd p. Wo­
jewody kieleckiego, pp. kuratdrów 
okręgów szkolnych. Zarządu Głównego 
P. C. K. w pełnym  składzie, wyciecz­
ki prasy zagranicznej, oraz przedsta­
wicieli prasy stołecznej.

Podczas zlotu lokale szkół pow­
szechnych oddane będą na noclegi 
dla uczestników zjazdu. W związku 
z tem  niektóre szkoły powszechne w 
Częstochowie zwolnione będą od nauki 
w sobotę 20 b. m . i poniedziałek 22 
bm. Dotyczy to szkół 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 10, 12, 13, 14, 15, 16 i 22, 
Również część lokali szkół średnich 
oddana będzie na kw atery  dla uczest­
ników zlotu.

Kom itet W ykonawczy Zlotu ape­
luje do społeczeństw a częstochow­
skiego, a zwłaszcza mieszkańców 
śródm ieścia, aby w dniach 20 i 21 
bm. udekorowali domy (pożądane cho 
rągw ie i em blem aty Czerwonego 
Krzyża) celem zam anifestow ania soli­
darności z młodzieżą, zgrupow aną w 
im ię pracy dla przyszłej sam ary tań­
skiej pomocy rannym  i chorym na 
w ypadek w ybuchu wojny.

W szelkich inform acyj udziela Ko­
m ite t W ykonawczy Zlotu mieszczący 
się w lokalu P. C. K. w Częstochowie 
— III Aleja 71 tel. 34.

Poszukuje się  płatnych kwater. 
Niezależnie od kw ater w szkołach — 
Kom itet W ykonawczy Złotu prosi o- 
soby, posiadające wolne pokoje, o 
zgłaszanie ich do Kom itetu, lokal 
PCK., III Alej'a 71 teł. 34. Kw atery 
te  w razie zajęcia przez uczestników 
zlotu byłyby płatne przez nich po 
cenie od 50 groszy do l  złotego za 

jóżko  z pościelą za dobe.

tM no-Teatr ..ftTŁflW TIf
D ziś  i dni n a s tę p n y c h

Kióuun roDzitm
z JOAN C R A W F O R D

U  w i r z e  w i e l k o m i e j s k i m
z L O N  CHANEYtEM

GŁOS PUSTYNI
z A. Brodziskiem i M. B ogdą.

ODBIORNIKI RADJOWE,
BATERJE CENTRA,

AKUMULATORY
i CZĘŚCI RADJOWE

ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE

,STATOR" SP. z o. o.
II-ga ALEJA Nr. 39-

61) P r z e d r u k  w z b ro n io n y
Stanisław Andrzej Steemanu r a c z y  m

P o w ieść  be lg i jska .
PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

Malaise potrząsnął głową,
— Człowiek, którego widziałem 

może nie był m ordercą. Miał pan 
możność wyjść ze swego pokoju, w y­
bić szybę wystawową i pokaleczyć 
m anekin... Potem  m iał pan jeszcze 
czas wrócić do łóżka i wziąć od panny 
Bnglobienne filiżankę m leka.

Leopold sk inął głową.
— Zwolniony 14, powrócił pan do 

m iasteczka w nocy z 14 na 15. Zo­
baczywszy na wystawie m anekin w 
u B radicte’a, m ógł pan nabrać ochoty 
zniszczenia podobizny swej ofiary. Dla 
stworzenia sobie alibi, tak  jak  poprzed 
nio kryje się pan u farm era. Um iesz­
czają pana w pokoju nad drzwiam i 
wejściowem i. Trochę po dziewiątej 
wychodzi pan przez okno. Nie jest 
ono wysoko, może pan więc skoczyć, 
lub zsunąć się. Przychodzi pan p*od 
sklep Bradlcte‘a, podnosi pan kamień, 
wybija szybę, kraje pan i miażdży 
podobiznę swej ofiary, bo jej n iena­
widzi!

— Ja... Ja  nienawidzę?!
— Tak,., bo obydwaj kochaliście 

jedną kobietę.
Słowa te wywołały ogólne poru­

szenie Laura ukryła twarz w dłoniach 
a śm iertelna bladość pokryła policzki 
Leopolda.

— Nie zaprzeczy pan — prawda? 
— rzekł Malaise. — Taki człowiek 
naw et jeżeli ryzykuje przy tem  swoją 
głowę... Kochał pan Laurę i zaprzy­
siągł pan śm iertelną zem stę tem u, 
co uczynił ją  nieszczęśliwą... W w ię­
zieniu nabaw ił się pan ciężkiej cho­
roby. W  pewnym  stopniu  znosi ją  
pan chętnie... Pan...

— Cicho! Na litość Boską! cicho! 
—zawołał Leopold.

— Niech i tak  będzie. Powróćmy 
do m om entu, w którym  wbija pan 
nóż w piersi m anekina,.. Słyszy pan 
kroki... Ucieka pan... Pow raca pan na 
farm ę i we wspom nianym  momencie 
w ypija pan szklankę m leka... Jeżeli 
pan jest Iksem , jest pan zarazem 
m istrzem  w stw arzaniu sobie alibi...

Malaise zwrócił się szybko w inną 
stronę werandy:

— Co do pana, panie Armandzie, 
m uszę rozważyć zbrodnię nie na tle 
in teresu . W skutek oszczerstw Leona, 
wydziedzicza pana ojciec,., (w nawia­
sie muszę zauważyć, że pana „bez­
graniczna potrzeba szczerości” nie 
skłoniła pana do zeznania mi tego, 
samego). Mniej więcej na m iesiąc 
przed śm iercią Leona opuszcza pan 
dom z zamiarem nie powracania doń 
więcej.,. W przeddzień zbrodni pan 
się zjawia... Jakoby na prośbę m atki... 
Nie chce pan jej m artwić...

— Tak było! — zawołał Arm and. 
— I nie pozwolę nikom u na podawa­
nie w wątpliwości czystości moich 
in tencji.

— Miał pan okazję do zatrucia 
Baltazarowi pazurów. Sam  Iks nie 
mógł przewidzieć, kiedy nastąpi śmieć 
Leona. Zależało tylko od tego osta t­
niego i od Baltazara. Gdyby ten sam  
siebie przedewszystkiem  zadrapał, 
cały projekt upadłby. Można przy­
puścić, że wiedział pan, iż Leon znaj 
duje się w swoim pokoju i ,ż e  pognał 
pan kota na jego spotkanie na scho­
dy. To ciekawe, że najbardziej obcią­
żające podejrzenia są związane z naj- 
poważniejszem i alibi... Co do nocy z 
z 14 na 15 nie może pan dostarczyć 
tego alibi. Był pan w Brukseli? Proszę 
tego dowieść!...

— To śmieszne! — zawołał A r­
mand. — Nikomu nie poleciłem zapi­
sać swych ruchów i czynów. W ino­
wajca tak nie działa. Pan sam  pow ie­
dział, że w tej spraw ie alibi obcią­
żają... A teraz zarzuca mi pan, że nie 
mogę udowodnić swojego alibi z nocy 
z 14 na 15? Pan sam  sobie przeczy 
inspektorze.

— W cale nie — odpowiedział Ma­
laise. Zbrodnia była popełniona z p re­
m edytacją. Kalecząc m anekin Iks 
uległ odruchowi... Przypuśćm y, że 
przybył do m iasteczka nie 15 rano, a 
14 wieczorem, mógł pan przechodząc 
koło sklepu B radicte‘a, ulec pokusie, 
wrócić potem do Brukseli... i zjawić

się tu  znowu nazajutrz. Mieszka pan 
u siebie, ma pan służącego? Czy nie 
m ógłby on zeznać na pana korzyść?

— Nie — rzekł młodzieniec. — 
Przewidując, że spędzę kilka dni u 
rodziny, dałem  m u tydzień urlopu.

— Nieprzyjem ny zbieg okoliczno­
ści m ruknął Malaise.

— Mówi pan o in te res ie— ciągnął 
żywo Arm and. Nie widzę jednak  co 
za w yrachowanie m iałbym  w uśm ier­
ceniu brata...

— Nie? rzekł Malaise. To wyda­
wało mi się jasne. Pi m ijając chęć 
zem sty, łatw iej panu było po śm ierci 
Leona powrócić do łask  ojca. Żyjący 
Leon byłby w tem  zawsze panu prze­
szkadzał swem i oszczerstwami.

Zapanowała cisza.
Lam py dym iły. Ogień prawie zgasł. 

Podniósł się silny w iatr, który chwiał 
drzwiam i werandy. Audytorjum  Ma. 
ląise‘a trw ało w bezruchu i m ilczeniu. 
N igdy dotychczas tak wyraźnie, jak  
tej nocy, dom Lecopte‘ów nie wyda­
w ał się domem przeklętym .

Inspektor wstał.
— Dobranoc—powiedział.
— Pan... idzie? zapytała Laura.
— Tak.
— Nikogo pan nie aresztuje.
— Nie, powtarzam , zrobię to ju tro  

rano.
— Dlaczego?
— Noc i sen dostarczą dobrej ra­

dy... W iem komu. Daję m u okazję do 
posłuchania tej rady. (D. c. n.).
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z teatru kameralnego. D ziś
w  czw artek  po raz 5 t y  św ie tn a  ko-

I m adja Jen k in sa  „K obieta i Szm aragd” 
z p.p.: Ceranką i Ł u szczew sk im  w  ro­
lach  g łó w n y ch . P oczątek  o godz. 20.15.

W sobotę o godz. 17 po raz ostat- 
ni na ogó ln e  żądanie św ie tn a  kom edja  
grotesk a  W inaw era „Sm aczny chleb  
k łam stw a* . W szy stk ie  m iejsca  1 zł.

W  p rzygotow aniu  n iezw y k le  c ie ­
k aw a  sztu k a  P asseura, grana w  T ea­
trze P o lsk im  w  W arszaw ie p. t. „Ta, 
która kup iła  sob ie  m ęża”. W  roli ty -  

1 tu łow ej u k aże s ię  o. H alina G allow a. 
P rem jera w  przyszłym  tygodniu .

60 800 złotych kary za prze
m y t .g  Do w ład z gran iczn ych  docho­
d z iły  w iad om ości o przem ycaniu  przez 
g ran icę jed w ab iu  i innych  tow arów  
zagran iczn ego pochodzenia.

Zdw ojono czu jn ość  posterunków  i 
w  d n iu  29 w rześn ia  ub. r. na szosie , 
w  pobliżu w si Z acisze, zatrzym ano  
furm an k ę z w oźn icą , Janem  Zem bi- 
k iem , ze Dźbowa.JPrzy rew izji okazało  
s ię , że w w orku zgrzebnym , słu żącym  
za sied zen ie , funkcjonariusze straży  
.granicznej zna leź li 22 k g . tkanin  jed ­
w abnych  i około 8 k g . tiu lów  je d w a ­
bnych. W  k oszyk u , s łu żącym  za opar 
cle nóg, znajdow ało s ię  10 szt. cygar  
pochodzenia  zagran icznego i 4 sztuk i 
ananasów .

W czasie  śled ztw a  Zem bik przy­
znał s ię , że tow ary te dał m u do prze 
w iez ien ia  do C zęstochow y F ranciszek  
Gajda z Trzepizur. Obaj przem ytnicy  
s ta n ę li w czoraj przed sądem  okręgo­
w y m , który pod przew odnictw em  s ę ­
d z ie g o  T erp iłow sk iągo , po w y słu ch a ­
niu oskarżenia  pprok. Jarzęb iń sk iego  
i obrońców  m ec. P aciorkow sk iego i J. 
M arkow icza, sk aza ł obu oskarżonych  
na karę po 60.800 zł. z zam ianą w  
razie n ieśc ią g a ln o śc i na 121 dni aresz­
tu  i prócz tego  każdego z nich po 
7.082 zł. k osztów  sądow ych.

Chcąc ratować się, sfałszo­
w ał weksle Na ła w ie  oskarżonych  
w sąd zie  ok ręgow ym  zasiad ł wczoraj 
k u p iec  D aniel Zalcberg, oskarżony o 
s+u'szow anie w ek sli na su m ę 2.800 zł. 
na ł  kodę k ilku  k upców  m iejscow ych . 
N a rozpraw ie oskarżony przyznał s ię  
do w iny. Na sw e  u sp raw ied liw ien ie  
Z alcberg p rzedstaw ił sądow i w iększą  
ilo ść  zaprotestow anych  w ek sli k lijen- 
tow sk ich , k tóre m u sia ł w yk u p ić . 
W sk u tek  tego , jak tw ierd ził, znalazł 
s ię  na skraju przepaści, a n ie  w idząc  
in n eg o  środka ratunku, sfa łszow ał w e  

' k sle , przypuszczając, że zdoła w y k u ­
pić je w  term inie. Trick  jednak n ie  
udał s ię , g d y ż  jed en  z podpisanych  
na w ek slu  k u p ców , d ow ied ziaw szy  s ię  
o fa łszerstw ie , p ow iad om ił o tern

P lo tka  o  licznikach telefonicznych
Str, 3

Prasa m iejscow a podała onegdaj 
w iad om ość o w prow adzeniu  liczn ik ów  
te le fon iczn ych  w  zw iązku  z au to m a ­
tyzacją  te lefon ów  w  naszem  m ieśc ie .

N asz korespondent krakow ski zw ró­
c ił s ię  w zw iązk u  z tem  do prezesa  
dyrekcji poszt i te legrafów  w  K rako­
w ie , p. inż. G ostw ick iego , który o- 
św ia d czy ! k a tegoryczn ie , że o w pro­
w ad zen iu  liczn ik ów  te le fon iczn ych  w 
C zęstoch ow ie n iem a w ogó le  m ow y.

Prace nad au tom atyzacją  te lefon ów  
posuw ają s ię  szybko naprzód, urucho­
m ien ie  jednak now ej centrali w  C zęs­
to ch o w ie  nastąpi dopiero w  jesien i i 
poprzedzone będzie k ilk u ty g o d n io ­
w y m  Okresem próbnym , w czasie  k tó ­
rego badana będzie spraw ność d zia ła ­
nia zau tom atyzow an ych  te lefon ów , 
które urządzone są sy stem em  an g ie l 
sk im , podobnie jak w K rakow ie, gd zie  
rów nież n iem a liczn ik ów  telefon iczn .

Uniwersalny oszust • cudotw órca
zdemaskowany przez „Słowo Częstochowskie 

zbiegł w niewiadomym kierunku
Rozczarowanie częstochowskich  poszukiwaczy skarbów

_ W num erach  107 i 112 naszego  
pism a d on osiliśm y o sprytnym  oszu ś­
c ie , Karolu G rochow skim , grasującym  
od d łu ższego  już czasu  na teren ie  n a ­
szeg o  m ia sta  i pow iatu , g d z ie  b lisko  
100 osób padło ofiarą oszu k ań czych  
sztu czek  oszusta .

S p ecja ln ością  G rochow sk iego  była  
sprzedaż „aparatów ” przy p om ocy k tó ­
rych m ożna było rzekom o w yd ob yw ać  
ukryte w  z iem i skarby: złoto  i srebro

# v  -  — --------     jy c A v i A  u i i a i q  u o ó U o t a ,

Uczy w iśc ie , n a iw n ych  nie brakło i groził zam eld ow an iem  w  policji, Gro-
lUrO* Groch O W 8 ir i  a  cyn T n i A D R o a e n o  o i a  c h O W S k l  7,w r a c a ł  n i a n i s

Sąd sk aza ł Zalcberga na 8 m ie s ię ­
cy  w ięz ien ia , lecz  na m ocy  am nestji 
karę tę zm n iejszy ł do połow y. Pow ódź  
tw o cy w iln e  zosta ło  w  ca łości zasą­
dzone.

Zebranie Tow. Opieki nad
SW IQrZQt& m i. W alne zebranie człon  
ków Tow. Opieki nad zw ierzętam i od 
będzie s ię  w  środę 24 bm. o godz.

118 ej w  lokalu  k lubu soortow ego  „V i­
ctoria”, A leja  43.

Konkurent z uciętym kawa!
: Klem nosa. R zeźnia m iejska była 

onegdaj w id ow n ią  n iezw y k łeg o  zajścia.
Rzeźnik Szm ul Krakauer w czasie  

kłótni na tle  konkurencyjnem  sc h w y ­
c i ł  nóż i ob cią ł sw em u  przeciw nikow i 
O m u lo w i C zarnem u (pseudonim  „O- 
górek”) k a w a łek  nosa.

Rannem u udzielono p ierw szej p o ­
m ocy, a n ieza leżn ie , spraw a znajdzie  
się  przed sąd em .

Zarząd rzeźni w  drodze dyscyplinar  
cej pozbaw ił spraw cę zajścia prawa 
w stępu  do rzeźni na przeciąg 10 dni.

„biuro” G rochow skiego m ieszczące  s ię  
przy u l. Ogrodowej 14-16 zaw sze  g o ś ­
ciło  liczn ych  in teresan tów , żądnych  
rych łego  w zb ogacen ia  s ię  przy p om o­
cy  w yn alezion ego  przez sp rytn ego  o- 
szu sta  „cudow nego aparatu”. Za aparat 
taki p łacono G rochow skiem u n aw et  
po k ilk a se t z łotych . A parat s ta n o w ił 
trójnóg ze znaczną ilo śc ią  izo low an ych  
drutów  i drucików , połączonych  w  je ­
den, zakończony ig łą  m agn etyczn ą . 
Przyrząd posiadał nadto 6 „ ta jem n i­
czy ch ” zegarów  o n iezrozum iałej dla  
n ab yw ców  podziałce. Szereg  in n ych  
n iew iad om ego  znaczen ia  w ty czek , 
kon tak tów  itp . urządzeń d opełn ia ł bu ­
dow y tego  zgoła  n iesk om p lik ow an ego  
przyrządu, za który w razie sprzedania  
go  na szm elc , n ie  m ożnaby n aw et b y ­
ło otrzym ać 3 z łotych .

W obec tego , że  n ab yw ców , rekru­
tu jących  s ię  w  w ię k sz o śc i z n iższych  
sfer sp o łeczeń stw a , znajdow ało  się  
w ie le , G rochow skiem u pow odziło  s ię  
dość dobrze i często  w  „biurze” sw em  
urządzał libacje, „ob lew ając” ła tw o  
zd ob yte p ien iądze.

N ieza leżn ie  od fabrykacji „cudow ­
nych  aparatów ” sprytny oszu st za c ią ­
g a ł pożyczki u sw y ch  „k lijen tów ”, o- 
biecując im , jako procent, udoskonalę  
n ie  aparatów , by łatw iej m ożna było  
w yd ob yw ać z ziem i ukryte tam  skar­
by. O czyw iście , pożyczki b yły  bez­
zw rotne.

Pom ocną była  G rochow skiem u w  
jeg o  c iem n ych  m achinacjach  żona j e ­
g o , A leksandra, która stan ow iła  „dos­
konałe m ed ju m ”, za pośredn ictw em  
którego  w y w o ły w a n y  duch ujaw niał

ch ow sk i zw racał p ien iądze, le cz  w y ­
padki tak ie  b y ły  n ie liczn e , w ięk szo ść  
b ow iem  k lijen tów  G rochow skiego, m i­
m o n iep ow od zeń , nadal w ierzy ła  w  
sk u teczn e  działan ie n ab ytych  u G. 
aparatów , k iek tórzy  zaś w  obaw ie  
kom prom itacji zach ow yw ali i nadal 
zachow ują  m ilczen ie .

W o sta tn ich  dniach gru n t począł 
s ię  pa iić  pod nogam i G roch ow sk ich . 
P rzeczu w ając w izy tę  policji, sp ak ow ali 
w czoraj p ośp ieszn ie  m an atk i i zb ieg li  
w  n iew iad om ym  kierunku. Gdy policja  
przybyła  gn iazdko było ju ż  próżne. 
N ask u tek  w iadom ości, że  para o szu s­
tów  zam ieszkała  przy A le i W olności 
18 policja udała s ię  na m iejsce , lecz  
i tam  G rochow skiego już n ie  było.

Na w ie ść  o u c ieczce  „w ynalazcy"  
p oczęli s ię  wczoraj liczn i „klijenci*  
jego zg łaszać  do biura, które było jed  
nak n ieczyn n e. P od  adresem  osukań- 
czej pary posyp ały  s ię  złorzeczen ia , 
lecz  to zg o ła  n ie zm ien iło  sy tu acji.

W śród ty ch  k lijen tów  znalazł s ię  
rów n ież  w ła śc ic ie l sk ładu  szk ła  przy 
u l. O grodow ej, K opiński, k tórego  Gro­
ch o w sk i n aciągn ą ł r a fabrykację szk ła  
o św ia d czy ł bow iem  k u p cow i, że w y ­
nalazł now y sposób fabrykacji szk ła , 
m ogący  w y w o ła ć  przewrót w  prze­
m y śle  szk lan ym . P . K opiński u w ie ­
rzył, u d zie lił o szu sto w i za liczk i, a na­
stęp n ie , z polecen ia  G., zakupił zn acz­
ną ilo ść  najprzeróżniejszych ch em ik a lji 
które m ia ły  s łu ż y ć  do fabrykacji szkła.

Spełn iając czujnie sw e  obow iązki 
d zien n ik arsk ie , .S ło w o  C zęsto ch o w ­
s k ie ” p ierw sze ujaw niło  tę  oszukańczą  
aferę , która zatacza coraz szersze kręgi

X2COOC Nowa pow ieść ,S tow a“ . u k &KU
W nu m erze  n ied z ie ln y m  rozpoczynam y druk now el, niezw ykle  
fascynujące) i sensacyjnej pow ieści, w yb itn ego  franc, autora.

ta ł, od p ow ied zia ł na pytan ie u d erze­
n iem  dozorcy p ięśc ią  w tw arz. U d e ­
rzen ie  było tak siln e , że dozorca upadł 
na z iem ię. Na alarm  zjaw ił s ię  p o lic ­
jan t, który p. W acław a zaprosił w g o  
śc in ę  do kom isarjatu. Tam  p. W acław  
p ozostaw ał do czasu  w y trzeźw ien ia  w  
areszcie . Po sp isa n iu  protokółu z w o l­
niono go.

w  z i e m i .
m iejsce , gd z ie  znajdują s ię  skarby  
oraz oznaczał cen ę aparatu.

N iew ia sta  ta, posiadająca d ość m iłą  
p ow ierzch ow n ość  w  p rzeciw ień stw ie  
do sw e g o  m ęża, który je s t  u ło m n y  fi- 
zyczn ie , potrafiła tak  przekonyw ująco  
p rzem aw iać, że żaden  z k lijen tów , na 
b yw ając aparat, n ie  m ia ł jak ich k o l­
w iek  podejrzeń.

W w ypadku , g d y  k lijen t, zorjento- 
w a w szy  s ię , że padł ofiarą oszu sta ,

„ P O M O C  f R B U S B  ° H M I D L I U H "
Częstochowa, II A leja23 (w podwórzu) 

Radomsko ul Częstochowska 9,
( w  p o d w ó r z u ) .

P i s z e  p r o ś b y ,  ska r g i ,  p o d a n i a ,  a p e l a c j e 1 
r e k u r s y ,  o p o z y c j e  do w s z e l k i c h  w ł a d z  i 
u r z ę d ó w .  — S p o r z ą d z a  t an io  u m o w y ,  
k o n t r a k t y  k u p n a - s p r z e d a ż y ,  d z i e r ż aw y .  
P r z e p r o w a d z a  w i n d y k a c j e  w s z e i k i c h  n a ­
l e ż n o ś c i  od  d ł u ż n i k ó w .  P r z e p i s u j e  na  
m a s z y n i e  —Dział kupna sprzedaży: P r z y j ­
m u j e  i z a ł a t w i a  w s z e l k i e  z l e c e n i a  w  
k u p n i e ,  s p r z e d a ż y  i d z i e r ż a w a c h .  — 
Dział „detektywów prywatnych": U d z ie l a  
s z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c y j  o k a ż d e j  o- 
sob i e  w  k r a ju .  Bezwzględna tajemnica po 

wierzonych spraw.
Uwaga: W  R a d o m s k u  b i u r o  i s t n i e j e  

od  k i l k u  l a t  i p o s i a d a  t y s i ą c e  p o d z i ę k o  
w a ń  za  d o b r z e  p r z e p r o w a d z o n e  w z g l ę  
d n i e  p o k i e r o w a n e  s p r a w y .

Zawiedziona
IKhnąła ją
Wczoraj o

ilość po- 
do samobójstwa.

„ - godz. 22 w  m ieszkaniu  wła  
* era przy ul. C iem nej 41 targnęła  się  
„nkf We ży c ie , w yp ijając znaczną dozę 
t-tk !m.a ta i 26 letn ia  Irena R ydzów na, 
ł  donica. Zam ach sp ostrzeg ł w  porę 
vaai ^esperatki, który n iezw łoczn ie  

P ogotow ie. R ydzów nę  
g ®^!ez*0ri0 do szp ita la  przy ul. W a- 
2fvy jS Ło.n a . gd zie  pozostaje na kuracji. 
stw 0U n ie  za8 raża n iebezp ieczeń-

zaw^ry ® z^ną d esp erack iego  kroku je s t  
Ł d2,0Da m iło ść - N arzeczony R y­
sem rtyJecila ł przed p ew nym  cza-

^ u d n i L  D 0Wca’ Sdzie znalazł za- 
sto dn n P ocz^ o w o  p isy w a ł czę  

narzeczonej, o sta tn io  jednak  za

n iechał w y sy ła n ia  listów  i jak R ydzów ­
na dow iedzia ła  się , zdążył już n iew ier­
n y  narzeczony zakochać s ię  w innej.

Ze Związhu Pań Domu. Za­
rząd Z. P. D. podaje do w iadom ości, 
iż pokaz przyrządzania sa ła tek  i s u ­
rów ek odbędzie s ię  w  p ią tek  19 bm. 
o godz, 17 w  szk ole  zaw odow ej (D ą ­
brow sk iego  22). Z apisy na pokaz przyj 
m uje p. Z. M onikow ska, ul. W olności 
33, te l. 401. T am że zap isy  na w y c iecz ­
kę do K atow ic.

Biały lęk endecii-
W  P ozn an iu  obradow ał trzyd n iow y  

kongres „L egjonu M łodych” m ający  
dom inujące znaczenie organizacyjne  
dla tego  dziś już p otężn ego  i najży­
w otn iejszego  ugrupow ania m łod zieży  
postępow ej. E ndecka „G azeta W ar­
sza w sk a ” niepokoi s ię  pow ażnie w y ­
n ikam i kongresu , g d y ż  zapadły tam  
u ch w ały  bynajm niej dla niej n ie  sym  
patyczne. „L egjon” n ie ty lk o  w y p o ­
w ied zia ł zdecydow aną w alkę endecji 
jako czynnikow i depraw ującem u d u ­
szę m łodzieży  polsk iej, lecz  w kroczył 
na tory św iadom ej w alk i z przeżytym  
u strojem  k ap ita listyczn ym , tak  w y  
godna dla endecji form ą ustrojową.

„Gazeta W arsz.” jak o  dow ód przy­
tacza w yjątek  z przem ów ien ia  W . 
Z agórskiego w y g ło szo n eg o  na kon­
gresie:

„ p r z e d  n a m i  l i k w id a c j a  u s t r o ju  
k a p i t a l i s t y c z n e g o  ( bu r z l iw e  oklaski )  
i n a r o d z i n y  g o s p o d a r k i  p l a n o w e j ,  
p r z e d  n a m i  n o w y  us t ró j ,  o p a r t y  n a  
e l e m e n c i e  p r acy . ,  p r z e d  n a m i  n o w a  
k u l t u r a  pańs twowa. . . " .

To się  endecji stan ow czo  n ie  po­
doba, to m ąci jej radosne sn y  o przysz  
łej w ład zy  w  P olsce, w yw alczonej dla  
nich  przez n iep oczy ta ln ą  m łódź obw ie  
polską. L ikw idacja  ustroju k a p ita lis­
ty czn eg o  to to czego  najbardziej ob a­
w ia s ię  endecja  w szak  p ien iąd z je s t  
jej najszczytn iejszym  ideałem .

Pismo sportowe 
w Częstochowie.

W  poniedziałek, 22 boi. w g o d z i ­
nach porannych ukaże s ię  na m ieśc ie  
pierwszy num er częstochow sk iego  ty- 
godnika sportow ego  pt. „Kurjer Spor­
t o w y .”

Awanturniczy pijak. W raca­
jąc  z birbąntki po północy W acław  
K alin ow sk i, zadzw onił do bram y do­
m u Nr. 9 przy u l. N arutow icza, przy­
puszczając praw dopodobnie, że zn a j­
duje się  przed bramą sw eg o  dom u, 
D ozorca, o tw orzyw szy  po ch w ili bra­
m ę, sp ostrzeg ł n ieznanego sob ie  m ę ż ­
czyzn ę, zapytał przeto, kogo  zam ierza  
od w ied zić  o tak późnej porze. Mają­
cem u  dobrze w  „czu b ie” g en tlem a n o ­
wi^ n ie  spodobało  s ię  podobne nytanie, 
a że w dodatku języ k  m u się  popią-
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i Int. Wigury. W n ied zie lę , 21 bm . 
odbędzie s ię  w e  w si W idzów  uroczy­
sto ść  od słon ięcia  ta b licy  pam iątkow ej 
ku  czci por. Żwirki i inż. W ig u ry , u- 
fundow anej przez P. W . k on n ych  Kra 
k usów  i ob yw ate li w s i W idzów . N a  
u roczystość  od słon ięcia  m a przyjechać  
p. w ojew oda łódzki, H auke N ow ak , p. 
starosta  Ł abndzki, p rzed staw icie le  spo  
łeczeń stw a  p ow iatu  oraz eskadry lo t­
n ików .

Powrót p. starosty z urlopu-
P an starosta Jan Łabudzki, po powro­
cie  z urlopu, w dniu d z is iejszym  ob­
ją ł  urzędowanie.

Statystyka chorób zakaźnych.
W  u b ie g ły m  tygod n iu  lekarz p o w ia ­
to w y  zanotow ał 17 w yp ad k ów  zasłab ­
n ię ć  na choroby zakaźne, w  tem  na 
ja g lic ę — 16 i na b łon icę— 1.

„Aniołowie Piekta* w „Klne-
m ie“. Kino-teatr „K inem a” z dniem  
19 b.m. w y św ie t la  najg łośn iejszy  fi lm  
św ia ta  „A nio łow ie  P ie k ła ”.

Trup umysłowo-chorego w 
losie. W le s ie  koło S zczep ecic  zna­
lez io n y  zosta ł przez g a jo w eg o  trup  
m ężczyzn y , przy którym  znaleziono  
k siążeczk ę  w ojskow ą, op iew ającą na  
n azw isk o  C h ociszew sk iego  F ranciszka, 
ostatn io  za m ieszk a łego  w P iotrk ow ie. 
C h o ciszew sk ieg o , k tóry był u m ysło -  
w o-chorym  w id zian o  przed k ilku  dnia  
m i w e  w si Folw arki. S iadów  nagłej  
śm ierci n ie  stw ierdzono. P olicja  pro­
w adzi d a lsze  d och od zen ie  w tej sp ra ­
w ie.

Odłam kamienia młyńskie­
go zabił robotnika. Tragiczny  
w yp ad ek  m ia ł m iejsce  w  m ły n ie  p. 
Ju lji D eserow ej w e w si Jasień, gm , 
K obiele. W czasie  ruchu rozbił s ię  
k am ień  m łyń sk i i jeden  z  odłam ów  
trafił 24 -letn iego  Józefa  H ofm ana z 
H uty K oćw iń sk iej, który pon iósł śm ierć  
na m iejscu . P rzyczyną rozbicia s ię  k a ­
m ien ia  było w ad liw e zn itow an ie  o b ­
ręczy , n ac iągn ięte j na kam ień.

Otrute kury. Janow i Kulosiowi  
(Grodzka 21) m ieszk an iec  Radom ska  
R eszke  w ytru ł arszennikiem  kurę wraz  
z 17 tu kurczętam i w artości 17 zło­
ty ch .  Policja prowadzi dochodzenie.

K m  393/33-

O bw ieszczenie .
K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  R a d o m ­

sk u  r e w i r u  i - g o  A d a m  Ż y ź n i e w s k i  z a m .  
w  R a d o m s k u  p r z y  u l i cy  C z ę s t o c h o w s k i e j  
Nr .  28, n a  z a s a d z i e  art .  602 K.P.C.  o b w i e s z  
cza ,  ż e  w  dn iu  23 m a j a  1933 r.  o go dz .  10 
o d b ę d z i e  s i ę  l i cy t ac j a  p u b l i c z n a  r u c h o ­
m o ś c i  w  l ok a l u  w  R a d o m s k u  p r z y  u l i cy  
D o b r y s z y c k i e j  1, s k ł a d a j ą c y c h  się z k r z e ­
seł .  s t o l i ków ,  fotel i ,  b u j a k ó w ,  k o m p l e t n y c h  
g a r n i t u r ó w  m a h o n i o w y c h ,  o s z a c o w a n y c h  
n a  s u m ę  6283 zł .  R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą  
d a ć  w  dn iu  l i cy t a c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  
w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o  dn i a  16 m a j a  1933 r.
  '_________ K o m o r n i k  Żyźniewski.

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!
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Ogłoszenie Nr. 27/33.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego, jako Rejestrowego w Piotrkowie, 

Wydziału Zamiejscowego w Częstochowie - -  wpisano:

A, 4886. W  re jestrze  firmy: „F abry­
ka P ap ieru  i Młyny w Częstochowie B ra ­
cia Kohn i M arkusfeld spółka komandyto- 
w a“ w Częstochowie, ul. N arutow icza Nr. 
17-19, w dniu 5 kw ietnia 1933 roku, pod 
Nr. kol. 3-im wpisano: Dr. Józel M arkus- 
źeld u stąp ił na mocy aktu rejentalnego, 
sporządzonego przed notarjuszem  Ta leu- 
szem Kossem w Częstochowie w dniu 4 
kw ietn ia  1930 roku Nr. rep . 44 ze swego 
udziału  w przedsiębiorstw ie 3(4 proc. na 
rzecz Alfreda Kohna oraz 2 proc. na rzecz 
Ju lju sza  Schleichera. Alfred Kohn zaw arł 
z żoną sw ą Adelą z Freklów  Kohnową 
umowę przedślubną, ustanaw iającą 
rozdzielność majątkDwą i wspólność 
dorobkową, a to na  mocy ak tu  re jen ta l­
nego z dnia 26 czerw ca 1922 roku, za Nr. 
rep , 180(835, sporządzonego przed  n o ta r­
juszem  Szymonem Landau.

W dział®  „B “  p ie rw s z e  w p isy , 
w dniu 5 kwietnia 1933 roku

B. 129. „M aterjały Budowlane Spółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością1*. Han­
del artykułam i budow lanem i i opałowemi 
oraz farbam i w Częstochowie, Aleja Wol­
ności Nr. 43-37. Istn ieje od 27 m arca 1933 
roku. Zakładowy kapitał spółki wynosi 
3.500 złotych, podzielony został na 70 u- 
działów, po 50 złotych każdy udział, ca ł­
kowicie w płacony. Zarządcą spółki je s t  
Daniel Berkowicz, który ma praw o samo­
dzielnie w im ieniu spółki nabyw ać 1 zby­
wać tow ary za gotówkę i na kredyt, z a ­
w ierać umowy, zaciągać długi, w ystaw iać, 
podpisywać, żyrować, cedować i dyskon­
tować weksle, przekazy i wszelkie zobo­
w iązania, odbierać i kwitować wszelkie 
należności z w szelkich źródeł i tytnłów , 
niew yłączając hipotecznych, podpisywać 
korespondencję, wydawać pełnomocnictwa, 
przyjm ować i w ydalać pracowników, od­
bierać listy  polecone, w artościow e i p ie ­
niężne, przekazy i zaliczenia pieniężne, 
tow ary, przesyłki, ładunki kolejowe, do­
wody przewozowe, dokum enty urzędowe 
i inne, załatw iać formalności kolejowe i 
celne, tudzież prowadzić spraw y spółki w 
sądach i urzędach — wszystko z praw em  
substytucji. P rokury nie ustanowiono. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, 
zaw iązana została w dniu 27 m arca 1933 
roku, za Nr. rep. 803, przed Tadeuszem  
Kossem, notarjuszem  w Częstochowie i 
zaw arta  została na czas do dnia 31 g ru d ­
n ia 1934 roku, z praw em  przedłużania z 
roku na rok, o ile przynajm niej na 3 mie 
siące przed upływem tego term inu  żaden 
ze wspólników nie zawiadomi notarjaln ie 
pozostałych wspólników o swym zam iarze 
rozw iązania spółki.

w dniu 18 kwietnia 1933 roku.
B. 130. „Bielizna m ęska i ga lan terja  

J. G rm how ska Spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością**. Częstochowa, ul. P a n ­
ny M arji Nr. 31. Handel bielizną m ęską i 
galan terją , Istn ieje od 31 m arca 1933 ro ­
ku. Oddziałów niema. K apitał zakładowy 
wynosi 9.000 zł. podzielony został na 9 
udziałów po 1.000 zł. i wpłacóny do spół­
k i w całości. Zarząd należy do Jan iny  Gro 
chowskiej i Zbigniewa Ruszowskiego. 
W szelkie zobowiązania spółki, a więc: 
weksle, obligi, przekazy,czeki, żyro, cesje, 
zapotrzebow ania pieniędzy z banków, peł­
nomocnictwa i kontrak ty  w ym agają kol- 
lektyw nego podpisu obu wspólników pod 
pieczątką firmy, jako też otw ieranie i za­
m ykanie rachunków  w bankach oraz przyj 
mowanie i wydalanie pracowników wyma 
gają jednom yślnej zgody obu wspólników. 
Każdy wspólnik pojedynczo moc6n je s t w 
im ieniu spółki nabyw ać i zbywać tow ary 
za gotówkę i na kredyt, zaw ierać umowy 
handlowe, podpisywać korespondencję, od 
bierać listy  polecone, wartościow e i p ie­
niężne, zaliczenia pieniężne, przesyłki, to ­
w ary, ładunki kolejowe, dowody przew o­
zowe, dokum enty urzędow e i inne, tudzież 
prowadzić spraw y spółki w  sądach i urzę 
dach. Prokury nie ustanowiono. Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością, zaw iąza ­
na w dniu 31 m arca 1933 roku, przed 
notarjuszem  Tadeuszem  Kossem w Często 
chowie, za Nr. rep . 848 na czas n ieogra­
niczony, Każdy wspólnik może w ystąpić 
ze spółki po uprzedniem  trzym iesięcznem  
zawiadomieniu o> tern drugiego wspólnika 
przez no tarjusza.

w dniu 25 kwietnia 1933 roku.
B. 131. „Biuro Komisowej Sprzedaży 

W apna Okręgów: Częstochowskiego. R ud­
nickiego i Opoczyńskiego „Centrowapno** 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością** 
Komisowa sprzedaż wapna z siedzibą w 
Częstochowie przy ul. Panny M arji Nr. 18. 
Istn ie je  od 15 lutego 1933 roku. Oddzia­

łów niema. K apitał zakładowy spółki wy­
nosi dw adzieścia tysięcy złotych (20.000 
zł.) i podzielony został na 500 udziałów 
po 40 złotych każdy, całkowicie wpłacony 
gotówką. Zarząd spółki stanowią: Joachim 
Dawidowicz — Prezes Zarządu, Natan 
Kohn — W ice-Prezes, Henryk vel Chas- 
kiel Rozenberg, inż, Alfred-Kazimierz P rz e ­
worski i Izaak vel Icek Chmielnicki, jako 
członkowie Zarządu, inż. Józef Telatyc- 
ki — jako zastępca członków Zarządu.
Do w yłącznej kom petencji Zarządu n a le ­
ży mianowanie prokurentów , dyrektorów  
spółki, kierowników b iu ra  i całego perso­
nelu, określenie ich w ynagrodzenia i funk- 
cyj. Zobowiązania spółki, jako to: Umowy, 
weksle, czeki, przekazy, żyra, cesje, peł­
nomocnictwa, akty notarja lne i hipotecz­
ne i t. p. w ym agają dla swej ważności 
kollektywnego podpisu dwóch członków 
Zarządu, łub jednego  członka Zarządu 
łącznie z prokurentem  pod pieczątką fir­
mową. Każdy z członków Zarządu lub 
prokurent, m ający ku tem u upoważnienie 
Zarządu, może samodzielnie podpisywać 
zwykłą, nie zaw ierającą zobowiązań ko- 
reszondencję, odbierać listy  polecone, w ar­
tościowe i pieniężne, przekazy i zalicze­
n ia pieniężne, przesyłki, ładunki kolejowe, 
dowody przewozowe, dokum enty urzędow e 
i inne, tudzież prow adzić spraw y spółki 
w  sądaeh i urzędach z prawem  udziela­
nia pełnomocnictw i substytucji. Udzielo­
no Tadeuszowi-Dawidowi Scheinw ekslero- 
wi prokury do w ykonyw ania w im ieniu 
i na rzecz spółki wszelkich czynności, do 
podpisywania firm y i do łącznego z je d ­
nym z członków Zarządu zaciągania zobo­
w iązań imieniem spółki. Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością, zaw iązana na 
mocy umowy, sporządzonej w dniu 15 lu ­
tego 1933 roku, za Nr. rep. 206, przed 
Tomaszem Jasieńskim , notarjuszem  w 
Częstochowie na czas do 31 grudnia  1933 
roku. Jeżeli przynajm niej na trzy  m iesią­
ce przed upływem  tego term inu  nikt ze 
wspólników nie wypowie spółki za pom o­
cą notarjalnego zaw iadom ienia, doręczo­
nego Zarządowi, to spółka uw ażana bę­
dzie za przedłużoną na następny rok. T a ­
kie autom atyczne przedłużenie odbywać 
się będzie i w latach następnych.

w dniu 29 kwietnia 1933 roku.
B. 132. „Zakłady R adjotechniezne „Sta 

tor** spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością** w Częstochowie, ul. Panny M arji 
Nr. 39. W ytw arzanie i sprzedaż odbiorni­
ków radjow ych i rad josprzętn  Istnieje od 
14 m arca 1933 roku. Oddziałów niema. 
K apitał spółsi wynosi 3.500 złotych, p o ­
dzielony je s t  na 35 udziałów  po 100 zł. 
udział. Kapitał wpłacono w całości, Z a ­
rząd stanow ią. S tefan Zieliński i Edm und 
Konarski. W szelkie zobow iązania spółki 
jako to: umowy, weksle, pełnomocnictwa, 
czeki, przekazy, obligi, cesje i t. p. w y­
m agają dla swej ważności, kollektyw nego 
podpisu obu zarządców  względnie proku­
ren ta  pod pieczątką firmy. Każdy z za ­
rządców pojedyriczo może w im ieniu spół 
ki podpisywać zw ykłą korespondencję, od 
bierać listy  polecone, wartościowe i p ie­
niężne, przesyłki, tow ary, i dowody urzę­
dowe, tudzież prowadzić spraw y spółki 
w sądach i urzędach. Prokury udzielono 
Mieczysławowi Tomskiemu. Spółka z ogra 
niczoną odpowiedzialnością zaw iązana u 
no ta rju sza  Tadeusza Kossa w Częstocho­
wie w dniu 14 m arca 1933 roku, za Nr. 
rep. 671 do dnia 31 grudnia  1935 roku. 
Jeżeli przynajm niej na trzy  miesiące przed 
upływ em  powyższego term inu  żaden ze 
wspóiników nie zawiadomi no tarja ln ie  
pozostałych wspólników o swym zam iarze 
zlikw idow ania spółki, to spółka uw ażana 
będzie za przedłużoną milcząco na n a s ­
tępny rok jed en  i tak dalej z roku na rok.

B. 133. „Hurtowy skład papieru  „Pa- 
p ie r“ spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością“. Hurtowa i detaliczna sprzedaż 
artykułów  branży papierniczej w C zęsto­
chowie, ulica Panny M arji Na 16. Istn ie je  
od 6 kw ietnia 1933 roku. Oddziałów n ie­
ma. Zakładowy kapitał spółki wynosi 
trzy  tysiące pięćset złotych (3.500 zł.) 
podzielony je s t  na 70 udziałów, po 50 
złotych każdy udział, wniesiony je s t  w 
gotówce do spółki. Zarząd stanow ią: Ru ch ­
la  z Ferensów W ytrzyeowa i Herman Ro- 
zenblum. W szelkie zobowiązania spółki, 
a więc: umowy, weksle, obligi, czeki, 
przekazy, indosy (żyro), cesje, zapo trze­
bowania pieniędzy z instytucyj k redy to ­
wych oraz pełnomocnictwa w ym agają dla 
swej ważności kollektywnego podpisu 
obu wspólników pod pieczątką firmy. 
Każdy wspólnik pojedyńezo mocen je s t  w 
im ieniu spółki podpisywać zwykłą, nieza- 
w ierającą zobowiązać korespondencję,

odbierać listy  polecone, wartościowe i 
pieniężne, przekazy i zaliczenia pieniężne, 
przesyłki, tow ary, ładunki kolejowe, d o ­
wody przewozowe, dokumenty urzędo­
we i inne i należności od dłużników, za­
łatw iać formalności kolejowe i celne, t u ­
dzież prowadzić spraw y spółki w sądach 
i urzędach. Prokury  nie ustanowiono. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, 
zaw arta została przed Tadeuszem  Kossem, 
notarjuszem  w Częstochowie w dniu 6 
kw ietnia 1933 roku, za Nr. rep. 896, na 
czas do 31 grudn ia  1934 roku. Jeżeli 
przynajm niej na sześć m iesięcy przed 
upływem  tego term inu  żaden ze w spólni­
ków nie zawiadomi notarjalnie drugiego 
wspólnika o swym zam iarze zlikwidowa­
nia spółki, to spółka uw ażana będzie za 
przedłużoną milcząco na następny rok 
jeden  i tak dalej z roku na rok.
W  d z ia l e  „B " n a s t ę p n e  w p isy .

B. 74. W re je s trz e  firmy: „Sklep
spożywczy „Górnik**. „Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością** w Dźbowie, 
pow. Częstochowskiego, w dniu 6 kw iet­
nia 1933 roku, pod Nr. kol. 2-gim w pi­
sano: Roman Zyska w ystąpił ze spółki. 
Na m iejsce Romana Zyski w stąp ił do Za­
rządu  Antoni Frydrych, zam. w Konopi­
skach, gminy Dźbów, pow. Częstochow­
skiego,

B. 92. W  re jes trze  firm y: „Fabryka
Kapeluszy i W yrobów W łókienniczych w 
Częstochowie, Spółka Akcyjna**, w dniu 
14 kw ietn ia 1933 roku, pod Nr. kol. 4-tym 
wpisano: U praw nienia P io tra  Lion, jako 
D yrektora Zarządzającego zostały odwo­
łane. W e w szystkich spraw ach firm y 
działa i podpisuje samodzielnie Andrzej 
Stalens, oprócz niżej podanych, w których 
działa i podpisuje łącznie z innym człon­
kiem Zarządu, a m ianowicie w następ u ją ­
cych: podpisyw ania pod pieczątką firm y na 
wekslach, przekazach czekach i obligach.ży 
row ania i dyskontow ania weksli, łącznego 
załatw iania czynności prawnych, jak ie  
niezbędnem i się okażą dla prow adzenia 
przedsiębiorstw a, zaciągania długów i 
zobowiązań, zakładania oddziałów firm y, 
ściągania od dłużników należności firmy 
na drodze sądowej, jak  również prow a­
dzenie wszelkich spraw  sądowych i ad ­
m inistracyjnych, powierzania spraw  sądo­
wych i adm inistracyjnych adwokatom i 
zaw ierania w szelkich aktów notarjalnych, 
z prawem  wnoszenia ich do hipotek.

B, 225[P. W  re jestrze  firmy: „To­
w arzystw o E lektryczne Okręgu Często­
chowskiego — Spółka Akcyjna** w Często­
chowie, ul. Kościuszki Nr. 14, w dniu  13 
kw ietnia 1933 roku, pod N r. kol. 7-ym 
wpisano: Obecny skład Rady Nadzorczej: 
M aurice Jason, Georges Couturier, Jean 
Bar, E dgard  Boulwin i Henri Sarolea.

B. 133[P. W re jestrze  firmy: „Syn­
dykat Rolniczy Częstochowski — Spółka 
Akcyjna** w Częstochowie, ul. Al. W ol­
ności Nr. 18. w dniu 21 kw ietnia 1933 
roku, pod Nr. kol. 15-tym wpisano: W 
dniu 7 kw ietnia 1933 roku. wyrokiem  
Sądu Okręgowego w Piotrkow ie. W ydzia­
łu  Zamiejscowego w Częstochowie ogło­
szono firm ie upadłość i oznaczono ty m ­
czasowo datę otw arcia upadłości na dzień 
31 marca 1933 r. Sędzią Komisarzem 
mianowano Sędziego Okręgowego W ła­
dysław a Pola, a kuratorem  adw. W łady­
sław a Bielobradka i Antoniego W łodzi­
m ierza Pruskiego, D yrektora Banku Zie­
m iańskiego w W arszaw ie, Oddział w 
Częstochowie.

B. 294(P. W  re jestrze  firmy: „Towa­
rzystw o Budowy i Eksploatacji T eatru  w 
Częstochowie Spółka Akcyjna**, w dniu 
28 kw ietnia 1933 roku, pod Nr. kol. 2-gim 
wpisano: Na likw idatorów  wybrano: J e ­
rzego Cholewiekiego, zam. ul. Panny 
Marji Nr. 23, W incentego Szymkowiaka, 
ul. Jasnogórska Nr. 48 i Ludwika Męż- 
nickiego, ul. P anny Marji Nr. 55—wszyscy 
w Częstochowie. Dnia 6 m arca 1933 roku, 
uchwalono likwidację spółki.

St. S ek re tarz  ( —) I  M o sz a lsk t. 

d b n r ie s z s z e n ia  N r. 8 6 2  33.
K om ornik  S ą d u  G rodzk iego  w  C z ę s to ­

ch o w ie  IV r e w ir u  Stefan Stodółkiewicz,
za m ie sz k a ły  w  C z ęs to ch o w ie  p r z y  ulicy 
Najśw. Marji P a n n y  Nr. 55, w  m yśl a r t .  
1148 i 1149 P roc .  Cyw., n in ie jsz e m  o b ­
w ieszcza ,  iż w  dniu 12 p a ź d z ie rn ik a  1933 
r. o g. 10 ran o  w  sali p o s ie d ze ń  P io t rk o w ­
sk iego  S ą d u  O k rę g o w eg o  W y d z ia ł  Z a ­
m ie js c o w y  w  C zęstochow ie ,  na  p o k ry c ie  
n a leż n o śc i  Ja n a  Mazika i inn., o d b ęd z ie  
się s p rz e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  p u b l ic zn ą  
p r a w W o j c i e c h a  Ż urka  do p o ło w y  osady 
w ło śc iań sk ie j ,  p o ło ż o n e j  w e  w si i ^m inie 
Opatów , p o w ia tu  C zęstochow skiego , zaw ie  
ra ją ce j  p r z e s t r z e n i  ogólne j 12 m o rg ó w  
ziem i b ez  b udynków .

N ie ru ch o m o ść  p o w y ższa :
a) w e  w sp ó ln e m  z osobam i obcem i,  

d z ie rż a w n e m  łub  z a s ta w n e m  posiadaniu  
n ie  z n a jd u je  się,

b) u rz ą d z o n e j  h ipo tek i  n ie m a 1
c) p o d le g a  og ran iczen iom  w  s to sunku

d ro b ien ia  i nabycia ,
d) n a le ż y  w  ró w n y c h  p o ło w a c h  n ie p o ­

dz ie ln ie  do W o jc ie c h a  Ż u rk a  i Jó z e fa  
Jó z e fy  m ałż .  Ż u rek ,

e) obciążona j e s t  d o ży  w ociem  n a  rze cz  
M a teu sz a  i A nny  Ż urków .

S u m a  sz ac u n k o w a  p ra w  W o jc ie ch a  
Ż u rk a  1.500 z ło tych ,  a s p rz e d a n a  b y ć  m o ­
że  i n iżej szacunku  jako  w  d ru g im  tertni-* 
nie , j e d n a k  n ie  m n ie j  jak  za  2/3 c e n y  s z a ­
cunkow e j.

Biorący udzia ł  w  licytacji ,  w inni z ło­
żyć kauc ję  w  w ysokośc i  10% od sum y sza 
cunkow ej,  o raz  św ia d ec tw o  n a  p ra w o  n a ­
b y w a n ia  g r u n tó w  w łośc iańsk ich .

A kta  w  sp ra w ie  p o w y ż sz e j  sp rze d aż y  
z n a jd u ją  się  w  k a n c e la r j i  W y d z ia łu  Cvw. 
P io t rk o w sk ieg o  S ądu  O k rę g o w e g o  W y ­
dzia ł  2 a m ie j s c o w y  w  C zęstochow ie .

Kom ornik .  St. Stodólklewiczi

Partaczom dentyst. n ie  ®f«*ln© 
wprawiać zębów, koron, mostków

(Dz. Ust.  Nr. 54)
O w sz e lk ic h  w y k ro c z e n ia c h  u p ra sz a  się 
za w iad a m ia ć  n a jb l iż sz y  Post.  P.P. o raz  
red. „CZYSTOŚCI", Lekarza-DentjfSte 
MICHAŁA GREJNIECAw Częstochow ie ,  
ul. N ajśw . Marji P a n n y  (I Aleja) Nr. 10

Sprzedaż wyrobów Fabryki„żM/modr
i innych

m hrjr G R R B C Ó W N A
Reymonta Mr. 1.

POLECA: 
kołdry, kapy, firanki, ręczniki 
serwety, płótna, oraz wyroby 

przemysłu ludowego. 
Sklep otwarty od Nowego Roku.

OBWIESZCZENIE
W y d z ia ł  H ip o te cz n y  na pow iat C z ę s to ­

ch o w sk i  S ekcj i  Ii-ej w  C z ęs to ch o w ie  o b ­
w ieszcza ,  że  o tw a r te  zos ta ły  p o s tę p o w a ­
nia  sp a d k o w e  po zm arłych :

1) Janie Wolskim, w łaśc ic ie lu  n ie p o ­
dz ie ln e j  po ło w y  n ie ru c h o m o śc i ,  p o ło ż o n e j1 
w e  w si C zarny  L as ,  gm. G rabów ka, pow. 
C z ęs to ch o w sk ie g o ,  o z n a c z o n e j  Nr. h ip o ­
te c z n y m  17 rep .  hip. C zarny  Las.

2) Icku (Jngliku, w ie rz y c ie lu  sum y  
500 z l  z  %% i kosz tam i,  z a b e z p ie c z o n e j  
p r z e z  z a s t r z e ż e n ie  w  dziale  IV pod  Nr. 18 
na  n ie ru c h o m o śc i ,  p o ło ż o n e j  w m ieśc ie  
K łobucku,,  pow. C z ę s to c h o w sk ie g o ,  o z n a ­
czonej Nr. h ipo t  26 re p .  hip. Kłobucko.

T e r m in  za m kn ięc ia  tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y c h  w yznaczono  n a  dzień  28 s ie r ­
p n ia  1933 ro k u  i w  ty m  te rm in ie  osoby 
z a in te re s o w a n e  w in n y  się  staw ić  w  kan  
ce la r j i  W y d z ia łu  H ip o te cz n eg o  S ekcj i  U  
w  C z ęs to ch o w ie  d la  zg łoszen ia  sw ych ,  
p r a w  pod  skutkam i p rek luz ji .  
m. C z ę s to c h o w a ,  dn ia  4 lu te g o  1933 r.

Pisarz Hipoteczny.

U ssłfszyif dziś przez Rails?
W A R S Z A W A  19 m a ja  

11.40 Codz. P rz e g l .P ra s y  Polsk ie j.  11.50’ 
Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  S t  M eteor ,  dla- 
kom unik ,  lotn. 11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 
P ro g r a m  n a  dz. nast.  12.10 P ły ty  gramof.
15.20 Komun. P. I. M. 15.10 Kom. Państw .  
Ins t .  E kspo r t .  15.15 Kom. gosp. 15.25 Chwil 
k a  lo tn icza  i p rze c iw g az o w a .  15.30 C hw il­
ka  m o rsk a  i ko lon ja lna .  15.35 P ły ty  g r a ­
m ofonow e. 16.05 „ P rz e g lą d  w y d aw n ic tw  
p e r jo  dycznych*1. 16.40 O d cz y t  (z cyklu 
„Z agadn ien ia  h ig je n ic z n e 11 p. t. „Z n a cz e ­
n ie  pow ietrza*1, w ygł.  d r .  J  S zp ak o w sk i .  
17.00 K o n c e r t  R e p re z .  O rk .  Pol. P ańs tw ,  
p o d  dyr. Al. S ie lsk iego .  17.55 P ro g ra m  na,, 
dz. nas t.  18.00 M uzyka le k k a  i ta n ec zn a .  
19 00 R ozm aitośc i.  19.20 P rz e g lą d  ro ln ic zy  
p ra s .  k ra j .  i zagr . z Wilna. 19 30 F e l je to n  
p.t. „P ilo tu jm y  samolot**, w ygłos i  inż. J. 
K rassow ski.  1945 P ras .  Dz Radj. 20.00 P o ­
g a d a n k a  muz., dr. A. S im o n ó w n a .  20.15 
K o n c e r t  symf. z Filh. W arsz .  22.40 W iad . 
sp o r to w e .  22.45 Dod. do P ras .  Dz. R ad j.  
22.55 Kom. P aństw . Inst.  M eteor, d la  kom. 
lotn. i kom. polic. 23.00 Muzyka ta n e c z n a  
z D om u F uk ie ra .

Biuro D z ie n n ik ó w  i O g ło s z e ń

„R E N O M A "
wł. MARIAN ŻAKOWSKI  

Częstochowa, Aisja Nr. 21, teł. 448.
PRZYJM UJE: O głoszen ia  do w szystk ich  

pism  k ra jo w y c h  i za g ran ic zn y c h .  
POLECA : D zienniki i czasop ism a  k ra ­

jo w e  i zagran iczne .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty ton iow e ,  p a ­
pie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

P l a c s  ró ż n e j  w ie lkośc i  do sp rzedania ,,  
W iadom ość  u g o sp o d a rz a ,  ul. Kiliń­

skiego nr. 106—166.

SSSfT OGŁOSZEŃ: Prs»4 t#k»t«n| 4® gs. se, wiersz mm. 
dZMtia 1® gr u  wyra*. Iłajioiriajcsa i mŁ ■— Bazreboiai i j

Bad«sł*a«, w  t©Met® 1 za  teku tem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 p rm . 4 ro*ej,  za g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogł#-
z ^  proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  Wrębnych. W s z e lk ie  kom unika ty  z r z e s z :

I staw. festótiar»Ia*-alwi*ł®wytói umieszczane są bespłatsie   . !
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